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WIADOMOŚCI MlEJ~COWE I Z OKOLIC. 

== W dniu 30 z m., jako w niedzielę przypa
dajl\cl\ w oktawie- i w dniu 3 b. m., 7.amykają
cym tydzień uroczystośri Botego Ciała, odbywał'y 
si~ prQcesyje ze świątyń pańskirh do ołtarzy urzą
dzonych na mieście. W niedzielę z kościo,ła. po
dominikańskiego celebrowa ·ł kt;o Piekarz admini
strator tegoż kościo.ła, we czwartek rano, po sumie 
odprawionej pr1ez ks. Jakubowskiego, dziekana 
tutejszego dekanatu, proboszcza. parafii Mi1ejów, 
procesy ja wyszła z kościoła po-bernardyńskiego; 
tl'goż zaś dnia po południu, po meszporach u fary, 
ks. Rusin, wikaryjusz farBki, niosąc Najświętszy 
Siłkra.ment, przewodniczył pochodowi zamykające
mu uroczystą oktawę· 

Pierwszu i ostatnia pl'ocesyja zatrzymywały się 
przy ołtarzach tych samych jak w dniu Bożego 
Ciala,- po n~bożeństwie zaś czwartkowem poran
nem ewangielije św. odśpieWane zostały przy ol
tarlach I]r~ądzonycJ,1 przy domach pp. Rykalskie-
1;0, SkibiIiskipgo i Swierszclllo, ostatnia zaś w ko
sriele po pannach dominikankach. 

Podczas nieszporn.ej prOCE syi chór amatorów 
przy pirrwszym i gim ołtarzu wykonywał śpi6-
wy religijne. Bardzo piękna pogoda sprzyjając u
roczystym poebodom, pozwoliJ"a pobożnYJ11 zgrom a
dla.Ć się na nie nader Jicznie,- w nabożeństwach 
tych brały też udział lil.Jzne komp~nije pielgrzy
mów z dalekich stron kraju, powracające z Ozę
stochowy_ 
SZKOŁA PRYWATNA· W roku zesdym po

daliśmy wiadomość o zakładzie naukowym p. J, 
Pupowskiego, jako o wybitnyrrt fakcie z życia na
szego, Przekonani, że publiczność pmgnie, od cza
su do czasu, być powiadomioną o szczegółach do
tyczących instytucyi, która tak żywo ogół obcho
dzić winna, zestawiamy na dziś cyfry wykazujące 
ruch uczniów w pomienionej szkole. 

W roku zeszłym szkoła dla braku kandydatów, 
nieposiadl\b klasy 3-ej, w 1". b. dla tychże P?WO
dów nie jest otwartl~ klasa 4-ta. U <,y,ących SIę w 
roku zeszłym wszystkich ra.zem było 102, najwyż
sza zaś liczba jednocześnie do zakładu uczę~zcża
jąoych 88, w tej liczbie żydów 11-tu; - w roku 
bieżącym listy szkolne obejmowały uczniów 112, 
naj większa jednorazowa liczba jest obecnie 100; ży
dów do szkoły uCl':ęszcza tylko 10-ciu, co ze wzg1'2-
du na tak liczną 11 nas ludność tego wyznania 
(6000 przeszło), jest I.Htrdzo niewiele. 

I{ażdy łatwo to zrozumie, i~, przy istniejąr.ćm W 

miejscu gin1Qazyjum rza.dowem, cIo zakładu nau
kowego prywatnego dostaj,! się w znacznrj części 
uczniowie nie zawsze należycie uzdolnieui i pilni, 
a niekiedy zupełnie nieprzygotowani. W podobnym 
stanie rzeczy rozwój pedagogiczny szkoły jest nie
zmiernie utrudniony i prze~ożoDy zn.kJadu wraz ze 
współwykł~aąlljącymi nadzwyczajny.ch po~ładać ~u
szą wysiJen l pracy dla ot.rzymama JakichkolWIek 
odpowiednich rezultatów. Ze ogół usiłowania te i 
trudy ocenia, jak na to ze wszeellmiar zasługują, 
wnosimy ze zwiększonej nieco liczby uczniów w 
tym roku,-bieg czasu zaś, utrwalając i. ~ykn.~ując 
skutki zdrowego wpływu szkoły, pole Jej dZlahtl
ności bezwątpienia jeszcze rozszerzy, 

ODCZYTY. Miany w przeszłą niedziell;l odczyt 
przez d-ra St. Szancem przyniósł dochodu 1'8 42 k.20, 
po potrąceniu wydatków rs. 4 k .. 20 wynos~ących, 
pozostało na. rzecz osad rolnycb l przytułkow 1'ze
Jllieślniczych 1'8. 38. 

Odczyt pi~ty i ostatni w t~j seryi mieć będzie 

-

dr. Wygrzywalski, jak o tem już donosiliśmy, w 
dniu 13 U. lU. () god. 4-c'j popołudniu, w którym 
wypowie "Słówko o emancypacyi kobiAt ze stano
wiska fizyjografii". 

TEA TR· Towarzystwo pana M. KrallZego w 
ubiegłym tygodniu przedstawił'o: w dniu 29 z. m. 
komcdyją "Radcy Pana Radcy",-w dniu 30 z. m. 
komedyje "Piosnka W~jaszkaU i "Stach i Zośka",
w dniu 1 b. m. komedyh "Modniarki" i tak zwany 
balet "Gabinet figur mechanicznych" (na koszta 
podróży). -=- w dniu 3 "Dwie teściowe" i "W erbel 
domowy'" (na żądanie jak opiewał'y afisze),-na 5 
zaś b. 1l1. zapowiedziano "Emancypowane". Z po
wyższych przedstawień jedno tylko wtorkowe od
było się w teatrze F. Spana, zimowym, jak go 
poczynają. u naJ> nazywać, - inne w ogrodzie po
bernardy ńskim, korzystają.c ze sprzyjającej pogody. 

TRUCJE BYDŁA. Do podanej w t) m przed
miocie w poprzednim numerze wiadomości, dol(\
czamy obecnie szczegółowe wymienienie wypad
ków z lat dwóch, które z nieświadomości lub nie
dbalstwa poszkodtnvanych n-łaścicieli, nie usdy 
roz!,oznanilL władz wlaściwych. 

W powiecie łódzkim w gminie Bruss na folwar
ku Ruda Pabijanicka w maju 1873 roku otruto 
glejtą 9 szluk bydła. 

W tejże miejscowości w październiku r. z. otru
to bydła arszenikiem szLuk 30. 

W tejże miejscowości IV kwietniu r. b, otruto 
arszenikie,Q sztuk 11. 

,V tymże powiecie w gminie Babice na osa
dzie Kazimierz, w kwietniu r. b. otruto arszeni
kiem w poł,}czeniu z oł'owiem i miedzią bydła 2 
sztuki j 2 konie. 

W powieoie petrokowskim w gminie Uszczyn we 
wsi Raków, w marcu r. b., otruto krowę prepara
tem ołowianym (glejta). 

W powiecie nowo-radomskowskim w gminie Go
sławice na fol warku Piaszczyce otruto byMa roga
tego sztuk 10. Dopełniona sekcyja na ostatnich 
z tych 3-ch sztukach w maju r. b. wykryła otl'U
cie glejtą. 

O wypa.dkach powyżs7.ych władze właściwe pf'
wiadomiły sądy, z wezwaniem o wykrycie i uka
ranie winnycLJ. 

HANDEL WĘDROWNY. Wiosenna pora, a z nią 
:Jbeschnięcie dróg bocznycb, ba i gJ'ównych także, 
które u nas tak często, z ciężarami zwłaszcza, są: 
nie do przebycia, wp.tywa corocznie na ożywienie 
ruchu transportowego po za obrębem dróg żeln.
wyc)), nie ulegających klimatycznym przeszkodom. 
Brak nieza\vodnych linij komunikacyjnych, a nie
mniój i niedosteteczne wyrobienie stósuuków han
dlowych, zmuszają u nas bardzo wir.l 11 rękodziel
ników i drobnych przemysłowców, zabierać od cza
su do czasu własne lub cud7.e wyroby na fur~ lub 
plecy i wędrować po szerokim świecie, szukaj"c 
ryczaHowej czy częściowej sprzedaży. Przypomina 
to pierwotne llandJowe drogi j tłomaczy znaczenie 
jarmarków, które u nas tak szerokie jeszcze znaj
duj~ zastósowanie i tak wielu liczą zwolenników. 
Podobnymi środb.l1li zbytu pOShlgUja. się u nas 
nietylko krajowi producenci, ale t:~ sam~ mozolną 
drogą rozchodzą się także i wyroby ościennycb 
prowincyj. 

Niepodobna nam tu wyliczać wszystkich rodza
jów wyrobów w ten sposób p.o kraju rozsprzeda
wauych - wspomnimy t4ż dziś o jednym tylko, o 
którym w tych dniach mieliśmy sposobność zebrać 
więcej szczegółów. , 

Ohcemy mówić o wyrobach ślusarskich ze Bwi(\l
nik w okręgu krakowskim. Wiadomo, że cała lu
dność tamecżna poświęca się kunsztowi ślusarskie-

mu, .tak, że 1400 ludzi wyrabia tam ciągle prze
ważme kłódki i zamki, dziennie mniej więcej 7.ll. 
2500 rs. Nie licząc trll.nsportów wysyłanych z 
Krakowa koleją żelazną, 30 par koni zaj~tych jest 
roz-.yożeniem po świecie nagromadzających się wy
robow,- kupcy bowiem i właściciele ilkładów l.e
laza, z ~yjątkiem p. Ejzenmana z Warszawy, 
~pI:ow~dz~Jącego bezpośrednio i w znacznej ilości 
H'~lątlllckle wyroby, MbJwaj~ takowe tylko czę
ŚCIOWO. od rozwożących komisantów, którzy dla 
pozblcla własnych i sąsiedzkich wyrobów, zmu
szem są, ze stratą drogiego czasu, odbywać odległe 
podróże. 

1! nas obejm.ują one przestrzeń całego prawie 
kraJu, bo od KalIsza na zachód do Lublina i Sie
~le~ na wschód=na północy tylko ograniczają si~ 
IIll!H .o~ Płoc,~a. l'rzez Pułtusk do ŁOin7,Y, nie się
gap l: JUZ dalej, zbaczając wewnątr1: do wszystkich 
znaczniejszych mi ad i miasteczek. 

Z innych ~~!tjów odwiedzają świ~tniczanie: Wę
gry, MołdawlJ~, W o.łoszczyznę i Turcyję;-na jar
markach w PeszCIe sprzedają zwykle kłódek za 
10,000 złr. (6,000 rs.) na każdym. Stósunki z 
ksi~ztwa~i nad?unajskiemi utrudnill. wysokie cło, 
wyz.sze Jeszcze J~k przy. ~rzejściu naszej granicy, 
gdz16 z kosztami stemplt I deklaracyj okolo 31's. 
od. puda wynosi. Na jednokonny wóz kryty zabi~
r~j~ .wędrowcy towaru.za 1,000 do 1,500 rs.; je
sl~n, Jako .pora zbiorów rolnych, więcej sprzyja niż 
wIOsna. tej gałęzi. hąndlu i sprzedaż korzystniejszą; 
zapeWllla. 

Na zachód świątnickie wyroby nie idą wcale
na targ~ch tamtejllzych bowiem góruje na.d nimi, 
przez mższą cenę, masa wyrobów niemieckich i 
angielskich,- które i u nas w niemałych ilościach 
się rozchodzą,- chociaż każdy, kto mial sposobność 
porównania, niezaprzeczon& pierwszeństwo światni
ckim przyznaje, pod względem .d9kłil.duości wyko
nania i trwałości. Różnica ceny pvchodzi z różni- ' 
cy kosztów produkcyjnych - klódki niemieckie i 
angielskie są wyrobem fabrycznym, robotnik skł'a
?a . ty lko poje.dyńcze .c~ęści, kt9re walcują, wycina
F!: l wyrzynają machmy,-w Swiątnikach zaś prze
ciwnie, wszystko wyrabia się ręcznie - ze stratą 
więc czasu i większem zużyciem materyja.łu-a za
tem drożej koniecznie. 
Wiedeńskie ministeryjum handlu, zapewne skut.

kiem przedstawienia reprezentacyi krajowej, przed
sięwzięło kroki mające na celu polepszenie warun
ków świątnickiego przemysłu wobec zagranicznej 
k?nkurencyi. V! tY,m .celu dwóch ŚWiątlliczan pp. 
J?zei ~Val.ol'l .1 Jozef Sy.nowiec, odznaczający się 
bleglośC!(\ pomIędzy swymi towarzyszami, byli wy
słani 0.0 Wiednia do .zakładów Wertheima dla za
poznania się z najnowszfimi ulepszeniami i postęT 
pem kunsztu ślusarskiego - z funduszem po 1,000 
złr. (600 rs.) dla każdego rocznie wynosz[lCym. 
Po powrocie zaś, zobowi'lzani zostali do otwol~zenia 
tak zwanego warsztatu wzorowego, w którym 
ksztnłcićby się mog,ła w swe1l1 rzemiośle młodzież 
miejscowa. Na zaprowadzenie machin i ulepszo
nych przyrządów, ma być im udzieloną zapomoga 
na raty do spłacenia rozłożona. ' 

W ~zysLk.ie powyższe szczegóły. ~aczerpaliślUy z 
opowHl,danm p. Jana Kotaruy, śWJ:1tniczanina, któ
ry w przeszłym tygodniu z podróży handlowej 
przez nasze miasto ku domowi powracal. 

Zorząd, 'r"""OI'ZYS'''''' łłl;iod lłoluycl. I 
~rzy'ulkOW Uze'llicI!IIHlc~,ych. \V wykonaniu 
§ . ~5 .ustawy towarzystwa osad rolnych i przytnłków rze
mJesln.l~zych~ PO~lcuzcl1ie' rOCZllC komitetu tOlvarzystwa VI' 0-
becnosCl członkolv hOllorowycll, rozpocznie si ę w dnill 10 
~zerwca (llOW. st.) b. r. punkhlalnie o godzinie lO-ej rllno 
w ~mąchu towa~zystwą kredytowego ziemskiego przy ulicr 



Erywallskiejj-pocze.m komitet i zarza,d towarzystwa uda się 
o godzinie li-ej minut 15 pociągiem drogi żelaznej war
szawsko wiedeńskiej do staoyi Ruda Guzowska, a ztamtąd do 
Studzieńca, celem obejrzenia wzniesionych budowI i stanu 
innych robót dokonanych w osadzie rolnej, tudzieź naradze
nia się nad ostatecznem ich wykoilczeniem. 

Członkowie honorowi towarzystwa, ŻyCl'\l: y solJie zapo
znać się z ob~cnem poJożeniem interesów towarzystwa, o raT. 
uczestl)iczyć w podróży do Studziel'wa, zechca, się zglaszać 
do blóra zarządu (ulica Erywańska Nr. l) między godLiną 
lO-tą a 2-gą IV po/udnie, celem zapisania się na listę jadą
cych, a to dla tego, żeby wiedzieć moina dla jaki~j liczby 
osób zapewnione być potrzeLują kouie i furmallki zo stacyi 
Ruda Guzowslra do Sludzleńca. 

Czlonkowie honorowi towarzystwa, którzy do dnia 5 
czerwca, to jest soboty do goctzilly 2-ej wlączuió zglosw, się 
w tym celll w zarządzie, mogą mieć ufatwiony "nejazd z 
Rudy do Studzieńca i napowrót. Zamiast biletu ,lui'lcego do 
wejścia na pOdiedzenie i <1,0 zajęcia miejsca IV powozach z 
Rudy Guzowsldej do Studzieilca, sfużyć może kwit z oplaco
nćj skladki rocznej za rok 1875. 

Zarząd towarzystwa ma zaszczyt zaprosi ć uprzejmie 
wszystkich czlonków towarzystwa na dzień 10 czerwca r. b. 
i ma nadzieję, Ź~ licznie zechc=\ korzystać ze sposobności 
przekonania się naocznie o stanie obecnym przedsięwzięcia 
dpbroczYllnes'o, ktÓl'ę wl,sllY mi fllll.dl1sZallli popierają, a pod 
które rok tem.u wiaśnie (w dniu 9 czerwca 1874 roku) h
mień węgielny polożono. 

. D)'I'ekc7Ja Dró .. Żelaznyela 'ł'ar~.Rn·
.k.-ft·ledeó.Ji.Ii.J I W .. r8.awliJ.,.o-By".o-
8klej. Podaje do wiadomości, iż od dnia 29 maja (10 
czerwca) r. b. pociągami kursującymi na przestrzeni Skier
niewice-Pi~trków, a mianowicie: 

wychodu,cym le Skierniewic o god. 8 m. SQ wie
czorem a przybywającym do Piotrkowa o god. II 
m. al w nocyj II w odwrotnym kierunku: 
wychodzącym z Piotrkowa o god. .. m. 5.a zrana, 
a przybywającym do Skierniewic o god. "I m. 1)4 
rano 

u~~uteczJl~ąć się będzie przewóz osób w' powozach wszyst
kich "-ch klas. 

Nadmienia przytem, że pociągi powyższe lączyć się bę
dl\ w Koluszkach z pocilIgami drogi Fabryczllo-l.ódzkiej, 
niianowicie: z, odchodz"PYI1l do Lodzl o god. lO m. 20 
wieczorem i ppybywaj"cym z Lodzi o S·od. 6 111. 6 rano. 

Spostrzeżenia atrnosferycz1łe i sanitarne 
za tniesz'qc moj. 

Stan atmosfe1'Y, 

1. Ciepłota. $rednia. -ciepłota miesiąca+ 10,6° R; 
średnia. doby największa+15°, najmniejsza+5°; 
najwi~ksze ciepło w dzień było 10, 23, 25-go (190 

i l SU); największe cJlłody podcza.s nocy 2, 3 i 4-go, 
kiedy ciepłomierz spadaJ do 00 • 

2. Wilgoć. Najniższa 79, najwi~ksza 96: bardzo 
często 85-95; - miesia,c byhatem bardzo wilgotny. 

3. Bal'omet·/,. Pomi~dzy 746-755 rum.; śre
dnio 750 mJU. 

STARY KAPITAN 
obmzek z naszych czasów 

przez E. Kol' ... 

(Ciąg da~zy). 

Nowy dziedzic siedział przy komorniku, który 
b dla niego z wielk!! uniżonością. Zyd z dużą 
czarną brodi! kupował wszystkie portrety, meble, 

ęty, pan Stanisław mrugał na woźnego by 
,..ędzćj przybijal, czarny ~yd bowierq licytując, 
'Ul pował dla nowego właściciela. Wszędzie pano
wał gwar, niekiedy komornik dowcipkował, nowo
nabywca zaś zacierał ręce i w duszy si~ radował, 
marząc w tej chwili jak odpocznie na.. laurach w 
tym wolskim dworze. 

Nacle wszystko ucichło na chwilę, drzwi od 
pn:yJe,łego pokoju się otworzyły i ukazała się po
stać kapitana. Sfarzec był tak samo ubra.ny jak 
zawsze w swój długi ezarny surdut. Chód jego 
był pewny, postawa wyprostowana, twarz była 
tylko nieco bledsza, lecz jej nieopuszczał Zwykły 
w.fTaz spokoju i łagodnej powagi. 

Pan Stllnislaw zerwał si~ z krzesła i staulłł jak 
wryty niemogąc słowa przemówić, krew zaczęła 
krążyć mocniej, twarz okryła się szkarłatem:
największy złoczyńca nie może bez pewnego wzru
szenia znieść widoku swej ofiary. 

TWal'z stl\rca. wyraiała taką powagę i ta.k;~ 
godność, że nawet komornik, mimowoIi przejęty u
czuciem u&zaDowania, zawiesił chwilowo czynnoŚĆ. 

- .Nie przeszką.dzam - rzekł zimno kapitan
przyszedłem się dowiedzieć czy prędko będzie ko
niaę, żeby można się obrachować i odjechać. 

- Dąlej- krzyknlłł komornik na woźnego, wsty
dlląo "j~ i~ mimow:QU uległ uczueiu mu nie właści-
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4. Wiat/'. Przeważnie zachodni -] 5 razy; zacho
dnio-południowy 6; u\chodnio-pólnocny 5; WSGbo
dni i wscbodnio-po,tudniowy 5; wscbodnio-pó.tnoc
ny 3; północny 2. Oicho 7 razy, 

5. Dni jai1nych 9; w części i M wpól'jasnycł1 
12; deszcz razy 15; grzmot 3 r,lZY; grad rn.:l 1. 

6. O:OJl. Nalę~enie ozonu było bardzo ma.łe. 
W przpcią.gu dni 4 i nocy 7 ozonoskopy pozostały 
hez zmiany; w dniu 8-m, po pi~rwszylll gnmocie, 
natężenie było bardzo znaczne, d nia l-go śl'ednie, 
28-go }l1'alcie śl'ednit<, w reszcie doi ślad!) bat,dzo 
słabe. 

Clta1·aJ..ler chOl'6b. 

Zapl;llenia płuc, os kt'zt.l i bardzo c~ęste ; dalej za
palenia krtani, krwotoki p.lucnc, choroby gl\strycz
ne przejawiały si.~ w formach ostrycb; tyfus wy
sypkowy rzadko, Jebra nieczęslo. Zdarzał się ko
klusz, zapalenia łącwir.y ocznej pryszczykowilte, ospa 
wietrzna (spraw. widział .ieden wypadek). Gośćce 
(rheumat.) i w tym miesiącu nap~Lstować nie prze-
stawały. .A. S. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

z Czestoclwwy. 

Gwarno i ludno na alei mia.sta-roje róinOl'od
nych postaci szybko przesuwają si~ przed cczyma 
w tę i ową stronę. Tu świst lokomotywy staje si" 
hasłem przybycia wardzawian, - tam pomięszane 
głosy tysiącznych piersi wznosząc pieśń ku niebu, 
zwiastują zastępy pobożnych pielgrzymów, - tu 
znów, objuc:.!eni rozlicznemi paczkami, skwaplilVie 
śpieszący pod klas'ltorne mury-oznajmują miej
scowych kramarzy, naprzód zdążających przed po
bożną rzeSZlł na upatrzone już miejsce, aby rozło
żywszy swój towar, co rychl~j darzyć przybyszów 
pamiątl{ami z odpustu. A wszystko to, w mlłry na
szego miasta, ściąga. dzień Zesłania Ducha Swięte
go, uroczyście obchodzony w jasnogórskim kla
sztorze. 

Skutkiem jednnkże opóźnienia się wiosny, a z nią 
i robót w polu, w roku bieżącym znacznie mniej 
niż lat poprzednich, przybyło pielgrzymów; nawet 
Warszawa szczupły dostarczyła kontyngens pątni
ków. Parę kompanii z okolic W~1'8Zawy, Radomia, 
Lublina i Siedlec, trzy z Prus, mianowicie ze Szląz. 
ka; niewiele z niezbyt odległych okolic Częstocho-

wemu, a obracająe się do kapitana, dodał niedba
le: - zaraz będzie koniec. 

Wtem wniesi(lno portret, przedstawiający piękne
go męzczyznę w mundurze pułkownika ~ czasów 
Napoleona. 

- Sześćdziesiąt kopiejek-krzyknt!ł woźny. 
Twarz kapitanl~ drgnęla, spojrzał Da ooraz, był 

to portret .iego ojcr" błyskawica bł'ysla w oczach 
starca-grzmiącym głosem zawołał: 

- Rubla! 
- Rubel jeden-krzyknął woźny- kto da wię· 

cej-rubel po raz pierwszy-drugi-drugi-i-i. 
Kapitan wyciągnął rękę. 
Stanisław mrugnął na czarllego żyda. 
- Kopiejek dziesięć-szepnął żyd. 
Kapitanowi ręka. opadła. . 
- Rubel kopiejek dziesięć-wrzeszczał woźny-

po raz drugi--i. 
- Dwa ruble-zawoła.! kapitan. 
- Kopiejek pięćdziesiąt-dodal żyd szydersko. 
- Dwa ruble kopiejek pięćdziesil}t - ryknął 

woźny-po raz .... 
Pot spływał kroplami z czoła kapitana, czuł się 

wzburzanym, przyszedłszy na licytacyją, postano
wił nic nie kupować, bo niewiele pieniędzy które 
posiadał, chcid mieć dla dzieci swoich na pierw
szy początek, każdy rubel to dwa dni życia. 
Wszedł w chwili, gdy licytowano portret jego oj· 
ca-rubel to niewiele, pomyśldł-dwa dni lub wię
cej, na moją osobę zaspokoję głód kawałkiem chle
ba, a. portret ojca będzie ocalony. Nie przypuszczał, 
iżby go kto mial podbija.ć, zresztą cóżto moglo 
mieć za wartość dla kogo innego,-tymczasem pod
bijano go. Straszna walka toczyła się wewnątrz.
Duma i oburzenie wrzała w jego sercu. 

- Dwa ruble kopiejek piędziesiąt i - i-i po- ' 
wołał woźny. 

- rrrzy ruble-jęknął kapitan. 
- Trzy ruble-powtórzy.ł woźny-po raz .... 

wy, a yvszystkiego około 6,000 osób. Nic wi~c dziw
nego! IŻ tak ~ało znł\.CZllcy napłJ:w pobożnych piel
grzymów, D1e rozradował l.bytmo serc kupczących 
pod klasztorem, z gOJ"llczko\yą niecierpliwościl\ wy
czekujących dnia Zielonych Swiątek. 

-CZUB mieliśmy piękny, - wioina do koła rozLo .. 
czywsr.y swe wdzięki, wabiła każdego Ila ulice mia
sta; to też co 7.yło - opuszczając domowe zacisze 
śpieszyło j.n~ to na odpust. w ~las~t?rne mury, t~ 
linów na mIeJscowy banhof \VItae goscI z Warszawy. 
Trudno dopl'awdy pochwycić ten nICh, oddać pió
rem to życie budzące się naraz wśród spokojnie 'i.y
~ących mieszkań('ó.~ Częstocl.l~wy; - alri trudniej 
Jeszcze przedsta WIC wam mJ!1 czytelnicy odjazd 
~p~cero~Jch pociągów, tę wrzaw~-krzyk, hałall
I bl?~anlDę na w~zy~tkie s.trony. B6 w tern zamęcie, 
~ tej poru9z~JąceJ. Slf;} musie prz,rbyszów, tli tłutą 
SI';) garnuszkI ~uplOne na odpuście - tej z butelki 
wylewa się mleko, tamtej w sukni coś pękło wśród 
tłoku, - tam krzyk dzieci, przypomina szkolne ła
wy w chwili urządzania tak zwanego sera: jednem 
słowem, iż gdybyś 7. ~óry nie był uprzedzonym, że 
to ~. odpus.tu w!acaJą. po.tlOżni, dalipan czytelniku, 
~ądZlł.bys!. IŻ nIeprzyjacIel podstąpił pod mialIto i 
n.aroblł tej wrr.awy, .3 wszys~ko .co .żyje.:..... obą.wiajlłc 
SIę skut~6\V oblężem8, unosI dZIeCI, tycie i mienie. 
N~l'es~cI~ dzwonek dał sygoał, - świsnęło, za.szu
mlało ) cIsza zp.legła. Pociąg pomhlął jak strzała 
unosząc z sobą wrzaskliwą czered~. ' 

Za.tem ~ b~nhofu .do miasŁa- W mieście, przyby
łe prz~d Slvl.ątkam.1 grono artystów dramatycznych 
po~ klernnklell1.:~fH~czysława KrauzegQ, \V dniu 15 
maja przedstawIło humorystyczno-historyczny u
twór sceniczny ze śpiewami pod tytuł9m: ,Jó-zef 
Na.warro wódz" gel·yla.sów':. w dniu nast~pnFm 
"Plękną Helenę, w pOOledzlałek Sabaudłrę czyli 
błogosł;twiellstwo matki", a we vJtorek Miłoś~ z 

. kd II' Zł '" p~ zosz o aOll. I." a ogę okrętu'\ ctwarta i ostn.t-
me przedsta~lenJe;.--:b.o też. co prawdą, dłuższy po
byt w n/lszem mlescle me na wieleby im si~ 
przydał. 

.9.tÓż i W9ZYSt~O -c~ w tych kiJku dniach, wybi
tU.leJ przed?~a~lało s;~ na naszym partykularzu. 
Kle!!y z tej l ta~teJ strony naszego kraju, rozli
czne k?resp~ndencYJe w organach prasy codziennej 
s~anowHł.nJeJ.ako fakt ożywi.enia się umysłowego ży
cIa prowlncyl,- przez wLaJemną zaś wymianę spó
łecznyc? ~tosunk~~, potrzeb i. wypadków, dochodzi
my do sWHl.d.omoscl tego co Sl.~ tu. lub tam dzieje, a 
przez to kraj własny obcym SH~ file staje,-postano-

Stanisław mrugnął. 
- J{opieje~ piędziesiąt-rzekł żyd. 
Twarz kapItana przybrała wyraz straszny zwy

kł~ łagodność ~~ikuęła, włos powstał na gł~wie, 
oc'q parały glllewem. 

- Po ,raz drugi i-i-:krzycza~ woźny. 
- Ozter,f r~ble-grzmlącym glosem, który się 

wy~arł z pierSI, zawołał kapitan. 
. Zyd ~a?rżal pod jego wzrokiem, utkwionym w 

mm groZllle. 
Stanisław znów mrugnął. 
- Kopiejek piędziesi~t - spuszczając oczy do

dał żyd. 

Starzec si~ l.~trząsl, ~war~ jngo nagle przybrała 
wyraz spokOJU l powagI, mIlczat 

-: Po raz-po ,dr~,gi-i-i-i-krzyczał woźny, 
~apltan . stal, uSffilech łagodny, nieco ironiczny 
Igrał na Jego uitach. 

- I po ...• 
- Trzeci -krzyknął sam komornik. 
- I po trzeci-powtórzy.!' woźny. 
Żyd porwał za portret. 

. Staru~zek odniósł zwy~ęztwo nad sobą. K~mor
llJ~. paIJł c~g~ro, StaUlsław ma.rzyl w któl'em 
mieJscu zawIesI portret podpułkownika szwoleże
rów i jak kiedyś z dumą będ1.ie mówić: to mój dziad. 
Oóż \V te~ dziwnego, wielu dziś wojewodów lub 
kasztelanow w ko~tuszach. z golonemi głowami, 
pokupowanych fil!. 1 lCytacyjaeh, ubiera ściany d~
~'obkiewiczów, którzy iC,h pokazuj, swo.im gościom 
Jako własnych antenatow. WiZySCy wiedza że to 
fałsz, że pra:wdziwy dziad wyglądałby alb·~ prze
pasany batogIem, albo w krymce i z pejsami, lecz 
prze~ I?rze~zność .nie . zaprzeczają, udają że wierzą, 
kłamaa SIę; ublegaJlłC o każd~ uśmiech r. wlaą
nem poniżeniem,-mleą to potęgę ma w dziewj~tnl\. 
stym wieku siła pieniędzy. 

~apitan wyszedł, licytacyja konałn, sprzedawą
no JUź tylko mało ~llacz~ce res2tki. 



wiłem od ~zasll d? ~Za..SIl p.odnosić glos swój z uad 
Wlld'ty. Nie było l Ole Jest Jednakże zadaniem mo
jeUl stac~ać czczych walk na. cierpliwym papierze 
w post&CI foremIlIe ułożonych liter, ani bronić ,., 
swych korespolldencyjach takich kwestyj lub fak
tów, któreby, albo nie istniały wcale, albo li też si
łą dobrej woli wykonanymi być nie mogły. 

Dla tego leż w zakończeuiu dzisiejszej koreapon
dencyi - widzę się zmuszonym odpowiedzieć 
na artykulik palla J. 8. "I\lasztor Paulinów ''r CZIi). 
stochowie" umie'ilzczony w Nr. 86 Gazety Polskiej, 
zbijają,cy zarzuty kilku słów z nad Warty wypo
wiedzianych w szpaltach "Tygodnia" tern, jak twier
dzi autor, iż nie.podobieństwem jest nic zrobić 
nadto co dziś jest, gdyż 'l.adoych fUlldu~zów ~ni 
wpływów, mogącycb być obróconymi na ten cel, 
zgromalhenie nieposiada. 

Wspominając wówcZas o walących się murach ja
snogól1lkiego klasztoru, uie miałem na. myśli obra
«lania D& peprawę klasztornego wałn, własnych fun
dllsz6\1f @.ci z onnój, aui tych, które na to użyty
wi być nie mogił, ale !!(\dziłem, iż po tern mojsm 
~wr6ceniu uwagi, sŁanie się to tylko, co silna wola 
uskutecznić zawsze może. 

Spojrzyjmy w pr.leslłość i sprawy bieżące, - na 
otaczające nas fa Idy, a znajdziemy środki do spełnie
niu zadanill. I zaiste, nie magIJ np. zapomnieć o 
wzniesi~niu przybytku ku czci i chwale Boga, wy
łącznym niemal staraniem czcigodnego pracownika 
VI winnicy Pańskit~j, ks. (J7.a.pli proboszcza parafii 
Sulisławice, za gros~ ofiarny, jego zabiegami pod
niesiony do sumy rs. 20,000 przeszło, boć to wy
mowny dowód, co to chęć i zamiłowanie swych 
obowilłzków ucxyuić są zdolne. Wsza.kże rozpoczy
lIaj4c budowę, można powiedzieć, iż żadnych nie
miał funduszów i jedynie tyllw puez odezwaoie się 
do 8erc religijnyoh, usilne starania i zabiegi w 
~bieraniu ofiar, wzniósł dom chwały .Pańskiej I 

W Cz~stochowje także zbierano na ten cel pu
bliCZ1aie ofiarę, a choć w bardzo króciuchnym cza
sie, z groszy i dziesiątek, rs, 150 zebuno. Cóż do
piero gdyby każdemu wiadomćm było, iż gbieranie 
ofiar dVkooywl\ siEj) na reperacyją jasllogórllkiego 
klasztoru? 

Przy wyjednaniu u władzy chociaiby trzech·letnie
go na to terminu, i wątpić niemożna, iż zebrałyby 
się sumy przechodzące wszelkie oc~ekiwania. Któż 
bowiem nie pośpieszyłby z pomocą dla. podźwignię
cia z upad~u historycznej pamillitki sławy i wielko
ści naszego kraju? W tym celu jednak potrzeba ha
sta, hal:lł~ ze strony zakonnych braci, a bez-

W mdym pokoiku, do którego wprowadziliśmy 
nl\szych łaskawych czytelników na sn.mym począt
ku stała Zofija skromnie ubrana, gotowa do po
dróży, z dzieckiem na ręku. Edward pakował ma
ły U:umoczek podróżny, wtem ukaza,t się kapitan 
i rzekł ritłumjonym glosem; 

- Juź wszystko skończone, dotrwaliśmy do 
końca, spełniamy ostaLni kictich goryczy, sn.nie 
jvż oczekują, opuścimy te progi, ale opus~ezatny 
Je tak, jak przystoi nn. prawdziwych żO~hierzy, 
którzy po wystrzelaniu ostatniego ładunku dopiero 
ka,pitulują z honorami wojskowymi. Głowy do gó
ry drogie dzieci, pami~tajcie, że na W!l.S będ~ pa
trzeć, na nasze m postępowaniu niema najmniejszej 
plamy, możemy być dumni w naszym upadla!. 
Strzeżmy się wzbudzić politowania, bo to niego
dne prawdziwego szlachcica, który powinien znać 
swój obowiązek- niegodne człowieka, który czuje 
swoj!} siłę, a jesteśmy silni, bo mamy wiar~ w 
Boga i w siebie. Naprzód więc chodźmy synu
córko-od ważnie! 

Hd ward wziął żonę pod rękę, na jego męzkiej 
twarzy malował się wyraz rezygnacyi i powagi; 
wsżedł do sali, w której tłum licytantów oglądał 
i odsprzedawał swoje nabytki. WS'Hscy spostt-zegł
szy tę pj~knl! parę, tak młodą a już tak nieszczę
śllw~, zaosiąC;\ prześladowanie losu z prawdzi
wym spokojem, rozstąpili Ilię z uszanowaniem. 
EdWlłrd Ilagle się zatrzyma.ł, głos zadrżał w pier
si i n:eltł do kilku żydów którzy st-ali qpodaj: 

- Panowie! was jll~ niema m czem zapłacić,
oddałem wszystko co tylko pOJliadałam, dla was 
już niewysta.rc~y~o, ale zo&tała mi głowa i ręce 
do pracy. Bóg mi dopompźe, a wtenc~as bądźcie 
przekonalli, te nic na mnie nie stracic~e. 

- Wielmożny panie!-za.wpłal stary żyd To wiel
ka siwIł brod~.- Niechaj cię Bóg prowadzi szczę
śliwje, IItraclłeś miljątek, ale jesteś uczciwym czło
wiekiem, Bóg cj~ nie opuści, przyjmij błogosławień-
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czynnie pędzone dni W płaczliwem spoglądaniu na 
w~lące sili), mury, bez euergicznego wzi§cia się do 
dZle1a, . me ~.c:th! t?j drogiej dla MS świątyni 
z pod mszczącej potęgi czasu. Tego te~ tylko, wy
magaliśmy w naszem wystlłpieniu, wobec obojętne
go wuuszauia ramionami, z zapewn.eniem nie 
mamy pieniędzy". " 

l{.~m~ w u.~'ogę- tęmu czas, powiada przysłowie; 
wyblel'ltJąc Się do Kłobucka i Krzepic, kończę o
becną pogawędkę, zachowując resztę do dalszej 
korespondencyi. .? 

Skorowidz [(róles(wa Polskiego. 

Spis alfabetyczny miast, wsi, fulwat'ków, kolo
uij i wszelkich nomenkllłtul" w Król. Pol. z wy
kazaniem gubernii, powiatu, gminy, parafii, sądu 
pokoju, oraz najbliższej stacyi pocztowej, pomno
żony spisem alIabetyczllym gmin z wykazaniem 
liczby ludności w każdej gminie i mapą Królest. 
PoI,k. Warszawo, nakład J. Zinberga 1875 r.-
7.eS1:. 1. (A-Cudków), str. 96 8-ka wjęks~a Cena 
prenumeracyjna na 8 zesz. rEf. 3 kop. 50. 

TyLuł samego dzieła, za jego treścią i użytecz
noś..:ią przemawia. Potrzeba podobnego skoro\vidr.1l. 
oddawna dotkliwie się uczuć dawała, skorowidz 
taki z r. 1872, należący już zresztą cIo rzadkości 
biblijogra{icznych, wobec gruntownych zmian w 
podziale administracyjnym Królestwa, stał się 
bezuirteczuym. Wydawca, z powodu zbliżającej 
się organizacyi sądowej u nas, prllyl'zeka dokła
dny wykaz jurisdykcyi nowych sądów, co za bal'
dl!o potrzebne uważamy. 

Szkoda tylko, iż p. Zinbel'g nie powierzył ukła
du skorowidza komuś kompet6ntnemu, skutkiem 
czeglJ, skorowidz byłby zyskał wartość nietylko 
informacyjną., ale i naukową. 

Byłoby np, p02ądanem, aby próżna rubryka 
p. t. Uwagi, była zapełnioną nazwfl! najbliższej sta
cyi drogi żelaznej i telegraficznej; przy wymienie
niu osad i niiast, mogłaby byu pcdaną ich ludność; 
są to rzeczy, które wprawuzie po niewczasie, ale 
mogą jeszcze być w skorowidzu W części uzupeł
nione. 

W końcu zaś dzieła proponuję nastIJpne uzupeł
nienia: Wykaz gubernij i powiatów z o7.uaczeniem 

stwo starca, jakkolwiek jestem żydem, ono ci nie 
zasz kodzi. 

Edward i Zofija oboje byli wzruszeni szlachetną; 
mową żyda, który tracił na nich, tracił to co 
miał najdroźszego w świecie-pip.niądz, a jednak 
pomimo tego, oddawał im sprawiedliwość. 

Inni żydzi całowali ręce Edwarda, Zofii i kapi
tana. 

- Niech Bóg szczęści! Prawda, że my tracimy, 
ale my i za.robili, my by jeszcze dwa razy tyle 
stracili, żeby wielmożny pan stqd nie wychodził, 
ale Bóg da, że jeszcze wielmożni państwo wrócą. 

Edward ściskał ręce, dziękował za serdeczne 
życzenia, czu~ się niemal szczęśliwym w swoim u
padku, bo jakkolwiek wiele stracił, więcej mu zo
stało, bo dobre imię, w oczku Zofii błysnęła ba 
jak perełka, kapitanowi t.ylko usta. drgały. Lęka
jąc się, żeby wzruszenie n\e było widocznem. pe
wnym głosem rzekł: 

- Dalej, dalej dzieci, już czas jechać, dziękuję 
wam za wasze ż.vczenia, - dodał obnlcając się do 
żydów-dziękuję wam serdecznie, nie mogę ina
czej powiedzieć, iż jesteście zacni ludzie, bądźcie 
zdrowi, niechaj się wam dobrze wiedzie. 

Ca,ła rodzina wygnańców l'uszyJ'a ku drzwiom, 
tam na progu gromada cMopów stała zalewając 
się łzami, gdy pl'zyszło żegnać dawnych panów, 
z którymi im było tak dobrze. Wśród ogólnego 
Ia.mentu i płaczu, Edward z ~oną i dziecki!Jill 
wsiedli na sanie. 

- Jedżcie- rzekł kapitan- ja pójdę przez o
gród, a pod krzyżem się zejdziemy, jak wprzód 
tam będziecie, zaczekajcie na mnie.-JedŹ,-zawo
łat nu. chłopaka, który 7.araz uderzył biczem chu
de konięta, a sanie szybko zniknęły na zakręcie 
drogi. 

Starzec przeszedł przez vgród, no. końcu którego 
stała kaplica, zbudowana przez jednego z jego 
vrzodków, Gdy do niej d08zedf, wyjął klucz z 

llldnośc!; - oznaczenie jurisdykcyi duchownych 
~szyst!{lch wyznań! z podziałem na dekanaty i dy
)ecez!,Je, o~'az gmmy wyznaniowe: - szczegółowy 
po.dz13ł kraJu: pod względem naukowym, DIt dyrek. 
cJJe naukowe l t. d., pocztowym, telegraficznym, 
skarbowym,. celnym, . akcy:mym, górniczym, sądo
wym z podz~ałem na Jurisdykcyje: sądów po praw
czych, In·Yl.l1!?alny.ch l trybu.nałów cywilnych i t. p. 

~ra'Y?a, lZ t~ lOformac!Je ? wieleby zwiększyły 
obJętosc skorOWidza, a zatem l Jego cenę, ale za to 
zyskałbr on. w ten sposób ogromhie na wartości i 
stałby Się mezbędnym podręcznikiem informacyj
ny~ dla wszystkich warstw spółecznych naszego 
luaJu. 

P?mnoźenie spisu nowo-powstałemi nomenklatu
ramI, d~~łatlność w dotychczasowym zakresie, pię
kn.y papier, dru~ wyraźny i przystępna cena, zale
caJą. to wydawD\ctwo. 

D. SkU1'zalski. 

OGtOSZENIA. 
~ Z rozporządzenia J-linistel'stwa Fi-
........ 'I1ans6w zalecone zostały miary do 

. . ,płynów nowej formy-i takowe wyra-
biane w mOJeJ I~bryce ~ St.-Petersburgu, uznane 
prz~'Z ek.spedycYJę weryfikacyjną za zupełnie od
powladaJące wymaganiom przepisów. Komplet tych 
naczyń, składający 5ię .z 8 sztuk, kosztuje w St.
P~tersburg~ rs, 9. Skład gl:6wny na J(1'ólest-wo Pol
~~'Ul ul'ządZl~e~ u pana JaŃóba ?ika, optyka miasta 
.v~rsza.wy l dostawcy cesarskiego warszawskiego 
ulllwersytet~ przy ulicy Miodowej pod M 497 lit. a 
w Ws.rszawJe. 

Fab1'Ykant St.-PeterSb1l1'yski 

N. Rejchel. 

W pow~ł~niu się na ogłoszenie powyższe pośpie
sz~m. lliDleJSZem zakomunikować do wiadomości 
OSO? I?teres?w~nych, ż.e posiadając znaczny zapas 
nacz~n pomlelllonych, Jestem w mO~llości dos tal'
czeUJ21.t~kowych na Gażde ~tbdanie po cenie petel'a
bm'gsA ul). 

Jakub Pik 
ulica Miodowa M 497 lit. n. 

~ieszeni, otworzył drzwi i wszedł zatrzasnąwszy 
Je Zlt soba. . 

~apliczka była niewielka, jeden ołtarzyk na 
ktorym. był ~braz p:zeds~awiaJący mękę Pańską. 

:r~~[.z kapitana m~ miała JUŻ tego wyrazu spo
kOJnos~1 co p~przedlllo, maska, w którą ją ubie
rał" ~llIknęła l p,okazała się w całej swej rzeczywi
stosCJ, byla.,. zołta, pomarszczona, wszystkie mu
skuły w !lI eJ drgały konwulsyjnie, szalona roz
p~cz rył~ .Slę w tych rysach zoranych zmarszczka
mi staroscl. 

- Boże! Boż~ m~j! - jęknął starzec i padł na 
kol~na ręce .w.yC1ągajqC ku niebu. - Boże! cóż ja 
takl~go zawllllłe~, nŻ,ebyś mnie tak srodze karał. 
P~nl~! tJ: kazałe~ brac przykład z siebie, tyś wię
ceJ ~Ierpl~ł, a~e Jesteś Bogiem. Cóż ja jestem w 
porownanlU cleb!e-nędzny proch, a jednakże ja 
proch mam czucie. po ostatniój ch wili nie pn;y
p~szc~ałem, ~bym miał opuścić to miejsce, w któ
rem Się uro~7.1łern, ~ych.owałel?, w ktrym tyle lat ży
łem, sz~zęśhwy: ram e! mgc1y me !larze,kałem na twojo 
wyroki, nIe dZI~. Pallle wesprzYJ mme, bo czuję 7.e 
upadnę· O mOJ Edwardzie! moje dziecko ukocha
n:! ty ąZIŚ skaza~y na .walkę i Il:ędzę, wyzuty ze 
wszystkJe~o. 'paDle! mme chłostaj, ale ocal mojego 
syna, mOJq corkę! 

~agle ?~zwi od k~plicy. się otworzyły, i w je
dneJ ch:Vlh E~ward l ZofiJa klęczeh u nog starca. 

Ojcze.! 0JCZ(l! - wołali razem, - tyś udawał 
pr~cd nam.1 chcąc ,wlać,!, nas odwag~: Teraz wi
d.zlmy twoją boleśc, twoJą rozpacz. Ojcze uspokój 
SIę! 

Starze~ .zadrża,t, włos powstał na głowie, twarz 
cała zSIllJała, wyprostował się, oczy krwią zabie
gły. słabym gŁosem zn.wołał: 

W ólko! Wólko moja! Edwardzie! Zofijo! że
gnam was, żegnam! 

Zachwiał si~-i bezwładnie runął na posadzkę. 
. (D. n.) 
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rARRY~A ~ 
MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 

WINCENTE~O PRĄDZl Ń8KIEGO 
w KOBIERZYCKU przez SIERADZ. 
~ 

Rozwinąwszy zalożone w reku 1874 warsztaty mechaniczn e, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rolnictwie używane, jako to; I-Iugi l'ÓŻlIych systematów, Po
r;łehlacze, Drapacze, Ek8')'I'IH~'O")', Obs"lłru'l.\cze, W),lłielacze, Alit· o n,·, Slłulchnfacze, Ha.lla, Gru'.el·Y, RuIłY"'atory, 
'''alce, 8Ieczk .. rlllc, lUłocarlll.~, Sien'lIlki I •• Ił. 

Przyjmuje również do naprawy machiny z innych fabryk pochodzące. 
Podejmuje się także dostarczania machin i narzędzi krajowych i zagranicznych objętych cellJliliiem: 

"NGtO ... I\MERV"AŃSK~BGO PRZ~DS~~B~ 'ORSTW" MASZYN 
PRĄ.DZVŃSHI, TRYLSHI I SPÓLI-:i::A. 

VT VT AR SZA "W"XE_ 
Interesan ci z żądaniami osobis(emi lub listownćmi zgłaszać się raczą do Fabryki lUacbl1l I l'1al'z~d:d Holnll'zych """cc .. te"o Prątlz, ń.kle

IrO n' Ho'J1erz,'eko lłrzez I'!llernd~ .. 
Posiadam nadto kilka młocarń parolyych ~ elewatorami, a zamó~ienia do czasowego wynajmowania przyjmują dla okolic: Petrokowa, Stanislalv Chrzanowski IV Krzep- [ 

czowio p Petroków, - Lasku i Zdui\,l,i~j-\\'o li, St:nriski Feliks w Rembieszowie p. ZdUllską-Wolę, - Dzialoszyna i Widawy, Stanisław Rogacze\vski w Woli Więzowej p. o 
Szczerców,-Lęczycy, i:arząd dóbr Lrś\lica Wielka p Lęczycę,-Sieradla, Blaszek, Warty i Kalisza, Fabryka Machin i Narzędzi Rolniczycl\ w Kobierzycku p. Sieradz. 

Na mocy udzielonego mu przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z fabryki mojej pocbodzące, sprzeuawane być mogą na kred.,t b .. nkow)'. 

"W"incen-ty Prądzyń.ski. [ 

~~ Powołując się na powyższe zawiadomienie, uwaiam za stósowne uprzedzić PP. Obywateli Ziemskich, życzą.cych '!lobie po o 

ł~ p o zbiorach młócić na nałocal'nl pal'onej, aby raczyli wcześniśj objawić mi swe żądania, celem urządzenia najdogo-

S-tanisła"VV Ohrzano"VVski 
dniejszej kolei młocki. . ~ 

(8-1) • # W Petrokowie w domu Glejwitza. • 

,.. o1lt ?" ~ )(./E 
~~~~~~~~~§~~~~~~~:t'~·--~~ev 

W KSIĘGARNI I I.' F~BRYKA FAJANSU v: m, ,P.etroko- I p A. TRON 
LEONARDA CHODŹTTI f, ' WJe poło.żona, z ma~ery~ała~lll Jest. do Daniel Zavvadzk-

.l\. sprzedallla, oraz oddzlelme gips w mIale I, 
w Pe.roko,,,le 

znajdują się do nal,ycia 

USTAWY SĄDOWE 
obowiązujllice 

W gubefllijacll Kl'ólestwa Polsllicg'o 
wydane w Petersburgu w j~zykach rossyjskim i 

polskim. 
Cena Z/} 3 tomy 1'8.4. Na przesyłk~ dolicza się k. 40, 

(3-1) 

Z powodu zmiany lokalu są do sprzedania za 
P~'zystępną, cenę UTENSYLlJA SKLEPOWE. Wia· 
domość w księgarni L. Ohodźki. (3-11 

sprzedania. 

!{areta podwójna na leżących reso
rach w dobrym stanie,-Tnmd'i mało 
używane i j01tepijan mahoniowy są do 
Ulica Odeska Nr. 24 u włuścieiela. 

(2-2) 

iF3iiI W dobrach Bogusławice, w guberoii i 
FNti powiecie pelrokowskim, jest do sprzeda-

nia owiec zdatnych do chowlt rasy Ne
gretti macior sztuk 200 wieku Jat 4 i 5, które za
brane być roogl): po o~sadzenill jagniąt, t. j. w. po 
łowie sierpnia r. b, l skop6w sztuk 300 WIeku 
lat 3 które zabrane hyć mogą po ostrzyżeniu wef
ny, t'. j. w początkach czerwca r, b. ~Jiżsr.a wia
domoŚĆ na miejscu, adres: w Bogusławlcacb przez 
Wolbórz. Lelci1lslci. 

(4-3) 

i kamieniach, kreda. glinka i t. p. - Wiadomość syn ś. p. Stanisława Zawadzkiego, niegdy patrona 
powziąć można u Klotza Obrońcy w Petrokowie. kaliskiego, od dnia 11 (23) maja r.b. otworzył kan-

(3-3) celaryją w mieście Kaliszu, tymczasowo w hotelu 
--------------------- J. E. Peszkego, - przyjmuje interesantów rano no 

ZARZĄD WOD MINERALNYCH W SOLCJ. 
:Podaje do publicznej wiadomości, iż Zakład wód 

mineralnych soleckich, w gub. kieleckiej pocie stop
nickim położony, z dniem 1 czerwca b. r. otwar
tym zostaje na sezon 1875 r. 

Jakkol wiek w,;półka fil'mowa komandytowa, ma
tąca na celu rozwinięcie i ulepszanie zaltładu so
leckiego, dopiero ou dnia 1 kwietnia b. r. istnieje, 
to zarząd wprzód jeszcze na swoje ryzyko rozpoczął 
roboty w celu usunięcia niektórych niedogodności, 
a mianowicie: pobudował hotel umeblowany, z po
ścielą i usługą - przeprowadził wodociąg z wodl): 
słodką, gł~blej zapus'wzony - wreszcie udogodnił 
mieszkania dawniej istniejące i odświeżył łazienki, 
a postarawszy się, spodziewając liczniejszej w r, b. 
publiczności, o sumiennych i dobrych dostawców 
wiktuałów, jako to: restauratora, rzeźnika, pieka
rza i t. d., sądzi, iż publiczność z zupełnem zado
woleniem czas kuracyjny w Solcu przep~dzi. Do
dawszy świeże wiejskie powietrze, pr7.yjemności i 
zabawy, jako to: orkiestrę, teatr, bale, spacery 'TV 

piękne okolice, śmiało można utrzymywać, że po· 
byt w Solcu będzie nietylko wygodnym i uzdrawia
jllicym, ale nadto tanim, przyjemnym i wesołym. 

(3-3) 

godziny 10·ej, popołudniu od godziny 4-ej do B·ej. 
(3-2) 

A. CIIM:IEIiEWSKI 
CHIRURG SZPITALA ś-ej TRÓJCY 

W PETROKOWIE 
zajmuje się dent!Jst!Jką, t. j.: wyjmuje zęby i korze· 
nie spróchniałe bez bólu, oraz czyści, plombuje, 
zatruwa nerwy zębów · bolących, jako też aajmuje 
się leczeniem dziąseł. 

Przyjmuje chorych każdodziennie do god. 12-ej 
rano w szpitalu, gdzie podobne operacyje łatwiej 
mogą być wylconywane; od południa zaś udziela 
ws~elkiej pomocy na żądanie w domach prywa-
tnych. (3-2) 

W dobrach Kociołki zalożoną została 

OWCZAn~IA ZlRODOlVA 
przez sprowadzenie 115 sztUk. 
kotnych matek oryginalnych 
N egretti ze sławnej owczarni -

f1GENCYJ fi TOWARZYSTWA JAKOR" Lenschow w Meklemburgu włQ.sności barona MaI-n I n ' " ' tzahn'a, i ] o sztuk takichże matek z Kopaszewa 
W PETROKOWIE· w W. Księ~twie Poznańskiem p. Kazimierza Ohła-

Ma bonor zawiadomić strony interel'lowane. iż jak powskiego. - Tryki najcelniejsze z tychże dwóch 
lat poprzednich, tak i obecnie przyjmuje do ubez· miejscowości również sprowadzone do rozpłodu 
pieczenia od ognia budowle, ruchomości, krescen- zostały, z zamiarem prowadzenia owczarni w ki e-
cyją. jak równie i ubezpieczenia od gmdu,- żąda- runku możliwie najszlachetniejszym w negrettach. 

~~ Nowo przybyły J."'fawiec mezki r. Warsza- ja,cym objaśniań w tym względzie. każdego czasu Sprzedaż tryków ze sztamu tego rozpocznie si~ w 
~ wy, m!.\. honor zawiado.mić S~anown.ą Pu- udzielam. (3-3) J. Sosnowski. 1876 roku, -Niezależnie jednak od tej przyszłej 
bliczność, że przyjmuje wszelkIe. obstalullkl ~ak sprzedaży obecnie znajdują się w Kociołkach 
z kupnego, jak i z w,tasnego mater~Jału, zal'E.lcz!iJl!c ~ AKUSZERKA przybyła z prowincyi, posia- młode oryginalne Lenschow'skie tryki w liczbie 
za dobroć i punktualność wykonania. dająca chlubne świadectwa, poleca się pamięci około 24 sztuk na sprzedaż i kilkunastu tryków 

Mieszkam w domu W-go Ilkowicza Nr. 73 przy Szanownej Publiczności. Biednym udziela pomocy miejscowej produkcyi po matkach dawniej do Ko. 
placu Mikołajewskim (Nowy Rynek). bezpłatnie. Mieszka w domu llkowicza Nr. 73. ciołek sprowadzonych, Ceny Sili umiarkowane i sta.. 

(3-3) F. Kowalski, (3 - 3) Rozalija Kowalska. łe od 1'8. 15 do 1'8.300. (3-3) 
--~--~------------------------------------------------------------Tf Dl'ukarni F. BełchatowskiAgo VI' Petl'okowie. ,n;osBOJleaO D;eRsypolo, Redaktor i Wydawca A.ntonl Por~bski, 
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